Pałac Pinińskich

Dwie postacie stały przed opustoszałym, niszczejącym pałacem. Okazały, piętrowy budynek popadał w ruinę. Od prawie wieku stał zaniedbany, wręcz wołając o pomoc. Nieśmiałe próby naprawy jego stanu rozpoczęte na początku dwudziestego wieku spełzły na niczym. Prywatny właściciel nie miał wystarczających funduszy i ostatecznie zrezygnował                z remontu. Obecnie, pałacyk czekał, aż całkowicie zapadnie się pod ciężarem czasu i cieni tego wszystkiego, co się w nim wydarzyło.
– Szkoda, że taki ładny budynek się marnuje – powiedziała kobieta zdejmując okulary przeciwsłoneczne. Rozejrzała się uważnie po otaczającym pałacyk parku. Był zaniedbany, ale w żadnym razie nie odejmowało mu to uroku. Dzięki drzewom i trawom pozostawionym samym sobie przez wiele lat, można było poczuć się jak w prawdziwym lesie. Kobieta prawie czekała, aż zza najbliższej kępy krzewów wyskoczy sarna lub dzik.
– Ładny budynek?! – wykrzyknął oburzony mężczyzna stojący obok. 
– Czy ty w ogóle wiesz, o czym mówisz?  
– A co takiego wyjątkowego jest w tym dworku? – Kobieta spojrzała na niego spod uniesionych brwi. 
– To nie jest dworek tylko pałac – wycedził przez zaciśnięte zęby. – Chcesz wiedzieć co tu się działo? To słuchaj uważnie.
***
Pierwsza połowa XVIII w…
Setki robotników wytrwale pracujących przy budowie. Powoli wśród huków, stukotów i nawoływań powstaje coś nowego. Na zlecenie Kajetana Pinińskiego w Rokietnicy rodzi się pałac. Powstaje nieustannie, cegła po cegle. Miejsce, które odtąd będzie tętnić życiem, gdzie będzie grała muzyka, będą śpiewy, tańce, księżycowe noce i spokojne letnie dni. Tak to sobie wymarzył. Marzył, że będzie to miejsce, do którego będzie wracał. Gdzie     z radością powracać będzie jego rodzina, dzieci, wnuki. Pałac Pinińskich powstał z marzeń Kajetana. Z marzeń, które nie miały szansy się spełnić. Kajetan nigdy nie zobaczył pałacu            w pełni blasku. Odszedł, zachowując w pamięci wciąż powstającą budowlę. I ciągle marząc            o wielkiej przyszłości pałacu.
Budowę ukończył jego bratanek Leonard. Jednak dla niego nie było to spełnienie marzeń. Nie doglądał budowy z troskliwością, nie traktował nowego budynku niczym swojego dziecka, nie pokładał w nim nadziei ani planów na przyszłość. Gdy tylko, w 1850 r., budowa została zakończona, a pałac uwolniony z rusztowań pokazał swój blask, Leonard pozbył się majątku. Zamienił go na włości grzymałowskie, a pieczę nad pałacem przejął jego szwagier Karol Nikorowicz. 
Jednakże pałac nie przyniósł mu radości. Choć rodzina Karola wiodła pozbawione trosk życie, on sam nie zaznał spokoju w Rokietnicy. Jego dusza nie mogła znaleźć ukojenia ani w pięknych pokojach, ani w otaczającym pałac parku. Po dziewięciu latach smutku               i trudności Karol Nikorowicz popełnił samobójstwo. Jego żona bardzo kochała pałac                     w Rokietnicy, ale nie mogła znieść prześladujących ją na każdym kroku duchów, wspomnień o mężu. Wiele razy budziła się w nocy, przekonana, że słyszy nawołujący ją głos męża. To znów zdawało jej się, że widzi jego cień na ścieżce lub sylwetkę Karola pomiędzy drzewami. Każdy kąt przypominał jej o ukochanym zmarłym. Każda ścieżka, pokój, najdrobniejszy przedmiot. W końcu, nie wytrzymała ciągle prześladujących ją wspomnień i sprzedała majątek rodzinie Dembrowskich.
Dembrowscy nie zamieszkali w pałacu. Urządzali w nim jednak okolicznościowe imprezy. Dzięki temu, choć na krótko, pałac wypełniał się muzyką, tańcem i radością – prawie tak, jak marzył Kajetan Piniński. Sale rozbłyskały pięknymi dekoracjami, światło drgało w kryształowych lampionach. Goście w wytwornych, barwnych strojach jedli, pili, tańczyli. Pałac żył, wypełniany ich energią. Słychać było śmiech i szum rozmów. Damy, dżentelmeni, dzieci, służba. Kolorowy kalejdoskop dobrych chwili. 
Mimo to w 1903 r. rodzina Dembrowskich sprzedała pałac. Trafił on w ręce Czesława Świerzawskiego, który gruntownie go przebudował. Budynek stał się dwukondygnacyjny, otrzymał dwa skrzydła, a przed głównym wejściem postawiono arkadowy portyk z tarasem. Dodano wieżyczkę ze stożkowym dachem. Pałac zyskał całkiem nowy blask. Jednak Świerzawscy nie mieszkali w nim długo. Po nie całych czertach latach majątek został ponownie sprzedany. Kupił go Kazimierz Lubomirski, a po zaledwie dwóch latach sprzedał go Józefowi Romerowi. Ten z kolei rozprzedał część majątku na parcelacje, a pałac z resztą ziemi kupił hrabia Bogusław Cieński. On także podzielił majątek na parcelacje i sprzedał, zaniepokojony zbliżającą się wojną. Wszyscy właściciele od czasów Dembrowskich opuszczali pałac po krótkim pobycie i w tajemniczych okolicznościach. Nikt nie wiedział, dlaczego budynek opuścili Świerzawscy, Lubomirscy, Romerowie, czy Cieńscy. I to w przeciągu niespełna dekady! 
Utarła się legenda, że powodem był duch Nikorowicza nawiedzający miejsce swojej śmierci. Spacerował podobno po parku w świetle księżyca, wolny nareszcie od doczesnych trosk i cierpień. Inna wersja podaje, że ów Nikorowicz przeklął posiadłość tak, aby nikt nie zaznał tu spokoju. Jak to się jednak ma do czterdziestu czterech lat szczęśliwego pobytu Dembrowskich? Może decydujący był fakt, że oni nie mieszkali w pałacu, a jedynie wyprawiali w nim przyjęcia?
Jakkolwiek by nie było, to jeszcze nie koniec burzliwych losów pałacu Pinińskich. Kolejnym właścicielem była spółka Żydów z niedalekiego Pruchnika. Oni jednak nie zajmowali się posiadłością.  Pałac stopniowo popadał w ruinę. W 1915 r. trafił w niego pocisk armatni wystrzelony z przedpola bitwy o twierdzę Przemyśl. W wyniku tego nieszczęśliwego zdarzenia spłonęła część dachu i kilka pomieszczeń. 
Dwa lata później pałac kupił Eustachy Uznański. Rozpoczął się remont, którego standard nie był jednak zbyt wysoki. Liczna rodzina i krewni niezadowoleni z pomysłu Eustachego oraz kryzys gospodarczy, nie pozwoliły na staranne wykończenie. Po śmierci Uznańskiego, majątek popadł w kłopoty finansowe. Bank ustanowił nowy zarząd, tym samym uniemożliwiając jakiekolwiek próby remontu.
Podczas II wojny światowej pałac stał się siedzibą organizacji podziemnych związanych z AK. Znów tętnił życiem, choć ukrytym. Niestety, przez budynek przewijali się nie tylko działacze, ale i konfidenci. Po kilku napadach, w tym na browar w Nienadowej, Niemcy wzięli odwet. W towarzystwie własowców brutalnie spacyfikowali najpierw pobliskie Kaszyce, a potem Rokietnicę. Pijani Niemcy mordowali bezlitośnie: kobiety, dzieci, starców, zwierzęta. Śmierć poniosło między innymi pięciu Uznańskich przebywających wówczas w pałacu. 
Poczet duchów znacząco się rozrósł. Zamiast muzyki i śmiechu słychać było krzyki, wystrzały i płacz.
Pozostali Uznańscy zostali wysiedleni, a pałac splądrowano. 
Po wojnie, budynek służył początkowo jako gimnazjum, następnie mieściła się tam siedziba władz gromadzkich, służby zdrowia. Pomieszkiwała dawna służba i osoby prywatne. Posiadłość niszczała coraz bardziej. 
Wreszcie nadszedł rok 1984 i na czele władz gminnych stanął jeden z mieszkańców, żywo zainteresowany historią regionu. Pałac zabezpieczono przed dalszym niszczeniem                 i wystawiono na sprzedaż. Dość szybko znalazł się kupiec, który poczynił dalsze prace             w kierunku zabezpieczenia budynku, ale na remont zabrakło pieniędzy. 
***
– Pałac ponownie jest wystawiony na sprzedaż. Tylko tym razem nie ma tyle szczęścia, nadal nie znalazł się kupiec. – Zamilkli oboje. Kobieta zupełnie innym wzrokiem patrzyła teraz na budowlę. Widziała ją w dniach świetności. Słyszała echa muzyki                        i śmiechów. Widziała mgliste sylwetki pomiędzy drzewami. Echa dawnych dni przemawiały do niej wyraźnie, jak jeszcze nigdy i nigdzie. 
Zdawało jej się, że słyszy bijące serce pałacu.
–  Ukochane dziecko Kajetana Pinińskiego stoi niechciane, opuszczone, zbrukane, ale jednocześnie nie tracące nic ze swojego uroku, piękna i blasku – powiedziała powoli, cicho.
 – Jak to możliwe?
– Magia jego marzeń – odpowiedział mężczyzna z lekkim uśmiechem błąkającym się na twarzy.
 – I nie tylko jego. Wszystkich, którzy kiedykolwiek tu mieszkali. Wszystkich, którzy choć przez chwilę chcieli wiązać swoją przyszłość z Pałacem Pinińskich w Rokietnicy. – Znów zamilkli na chwilę. Wsłuchiwali się w przeszłość. W to, co chciały im przekazać minione lata. W historię.
– Słyszysz ptaki? – zapytał. Kobieta przytaknęła. Trudno było nie usłyszeć krzyku wron, skoro otaczał ich ze wszystkich stron od chwili, gdy weszli na teren parku. 
– Wiesz, co o nich mówią? Każda krzycząca tu wrona jest duchem. Duchem osoby, której choć raz serce mocniej drgnęło w tym pałacu. 
– Duchy tych, którzy kochali to miejsce? – upewniła się kobieta, urzeczona tą wizją. 
– Także tych, którzy wciąż je kochają – uzupełnił mężczyzna. 
– Jak ja – dodał.
– I ja. 
